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tegó rodżaíůť;- które” codzierinie' widzieć 
mióżna ra ulicach Wśrszawyy w'ogłodach 
| publiczńrych, it. d. —= Polaty; którzy: zwić- 
Przystępniąc: do wydawania Rozmiói- dili obce kfaie, a'có' większa ieudzozient- 
tości MAK Ko C2EBOZ. Właści- cy; piżytezdzałący” donas; zgodził się uż 
'| Hatos Zé w żadnćy: stolicy Eitwropeyskiey 
wy. W rzeczy SM, "jakiż przedmiot oa niemiasż tyle pięknych i ptzyieńinyeh ko- 
le ma w sobie rozmaitości ile każda Stóll- | biet ile W Waćsżawie: *a każda winnym 
ca, ile np. nasza PVarszawa: Między przy- ródzaid:. Niemásż owych ieneralriych'rý- 
seyran dla których ladzie, zwłaszcza za- | sów, owegóriedńóstaynego kształti: twa- ` 
možni, przekładaią życie” stołecźrie nad | rźy; który: cećhuie* piękńości wschodu. 
wieyskie, pierwszą iest bez wątpienia r 0z- '| Simiiało''tó' utrzymywać mogę; bo 'z'lósów ; 
maitość przedmiotów w Stolicy, Gdzie | kolei wypadło -mi wych moićm bydź 
mieszka razem sto tysięcy, ludzi, a dote--| w'Aż$gią: widziałena” więt maypięknieysże 
go rozmaitych, tam pewnie różra- | (podług zdania przyitętegó) kobietyyw świe- 
itość bydź musi. Jakoż, dosyć iestmiie- '| cie, tð w idziałćemi Georgiianki i Czyr= 
śzkać od fróntu przy iakiey głównóy U- -| kaski. = Zdumiałó się: oko młodego Sar- 
licy, a bez trudów i miozółu można” do-* wiaty "ri na widók: tych doskonałych: posta- 
` woli przypatrzyć się licznyni rozmai-| ci, tych" kśztałitnych rysów ; zdawało: mi 
£ościom, chodzącym i ieżdżącym.. o W/|'się! Zeciestem w'iakimt gabinecie" naycel- 
kaźdey chwili tystacę ludzi snuie się po | 'nieyszych wżórów Snycesstwa'i Małarstwa; 
ulicy; ten pieszo, ów w „karecie, ten` w| że iestemt w pratówni Kanowy, lub Tohr- 
doróżce, ów w koczu: ten ubrany: podłag | wałdsóńa; lećż'zawsże napotykaiąc-podo- 
gstałmiey, mody, ów nieco zestaroświecka: | bne sóBie: doskonałości ; zawsze też same 
główhńe rysy, ośwóiłem! się nakomiec: z 
‘samą piękń ością;, i westchńąłem nie 


a cóż dopiero mówić o drugiey połówie: 
„rodu naszego: o kobietach? Wielkąby) 

raż-dó 'ziefni oyczystey; i do- rozm aitb- 
ści ao Może'bydź 'i4sto: by 


á 
$ 
WARSZAWA 


ripu o 


„zadał: sobie pracę ten, ktoby chciał się! 
odważyć ną opisywanie rozmaitość i 
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ło skutkiem nieukształconego smaku, mo- 
Że miłość narodowości tak iest silną, Że i 
w tym względzie panuie nad sercem Po- 
laka; lecz tak było niezawodnie, a wy- 
znanie prawdy, powinno bydź zawsze na 
pierwszym względzie. 


Tak więc sama dobróczynna natura, 
„wlewaiąc w rysy twarzy Polek rozma- 
itą piękność, dała pierwszeństwo 
Warszawie nad innemi stolicami, pomna- 
„żaliąc i w tym względzie niewyczerpa- 
"ne źródło Rozmaitości Warsza- 


wskich, któremi oko mieszkańca stoli- 


cy, ciągle iest przyiemnie zaięte. Śmia- 
ło powiedzieć można, że ile pięknych 
Polek, tyle rozmaitych wzorów piękno- 
"ści, a przynaymnićy tyle rozmaitych wzo- 
"rów powabu i przyiernności. Lecz cho- 
ciaż Polki tak się różnią co do składu 
'twarzy i postaci, są pewne przedmioty, w 
"których maią sobie podobieństwo; to iest: 
wspólny im iest przymiot dobroci i szla- 
chetności, niemnićy wspólny przymiot 
miłości oyczyzny, którćy lylekroć nieza- 
 prżeczone dały dowody. Może tu wpra- 
wdzie złośliwy iaki Zoił uczynić mi zarzut, 
-i zapytać się: „a zamiłowanie cudzoziem- 
szczyzny z pogardą rzeczy kraiowych; a 
zbyteczne ubieganie się za modami bez 
względu na dóchedy. i rzetelne potrzeby 
"domu, czyliż równie nie są wspólne płci 
pięknćy w naszym kraiu?..,” Po odpowiedź 
w téy mierze odeszlę takiego surowego 
- Sędziego do mężow i oyców, bo niechcę 
o niczem mówić bez własnego doświad- 
* ezenia; powiem temu Zoilowi, Że Żadna r e- 
guła nie iestbez wyiątku, że roz- 
"maitość we wszystkićm bydź musi, że 
-i to ‘nakoniec należy do rozmaitości 
'nanarodowych. 
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R a> nakoniec od rozmiifiośćt Po- 


Mieszkam na ekout P, zedinieściu; 
siądę więc w oknie, siaday i ty Przy- 


iacielu ! masz de Galla , wydatny 


organobserwacyi, wesprzyy więc mnie 


twoiemi postrzeżeniami. Patrz! olo pę- 
dzi doróżka: czy nie wiesz kto się to w 
niéy tak rozpiera? „Jeżli mnie wzrok 
nie myli, iest to Pan..... tak niezawo- 
dnie. — Człowiek ten przed trzema laty 
chodził piechoto, dziś widzę go zawsze 
ieżdzącego;  naywiększym dla niego 
nieszczęściem iest to, Że nie ma własnego 
kocza: ciągle mówi o koczach, o 'zaprzę=* 
gach, o eugach, i tak go to boli, Że kie- 


„dy lego roku na Zielone Świątki niemógł 


iechać na Bielany w koczu choć cudzym, 
dwa razy więcćy zapłacił dorożkarzowi, 
żeby zdiął numer z kapelusza, ażeby 


przynaymnićy ci, z któremi się spotykał, 


 Bliźniętami , 


ście. Astrologowie utrzymują, 


„den pod 


„piękną nową dorożkę, za iego własny po- 
„wóz poczytali, 
ru 


bo na zamazanie nume- 
z tyłu doróżki, w żaden sposób 
właściciel przystać niechciał. Piękny u- 


„biór i kocz ładny, olo są dwa główne ce- 


le, na których buduie cale swoie szczę- 
że każdy 
człowiek rodzi się pod iakąś planetą: ie- 
Niedźwiadkiem , drugi pod 
ten pod Panną , ów pod 
i t d: Ten Jegomość 


Strzelcem , 


„musiał się zapewne rodzić pod Konstella= 


cyią, którą pospolstwo nazywa V ózek; 
a wózek czy wóz ma zawsże powinowa- 
ctwo z koezem.... I tego nieznam (rze- 


„kłem dalćy. do mego Przylaciela), co to 


idzie w okularach, w szaraczkowycm fra- 
ku, upudrowany. Nikogo widzę nie- 
znasz a tak dawno mieszkasz w Warsza- 
Sy nrezerwal móy obserwator, to iest 
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„Pam. Adolf... . człowiek iak widzisz w 
ieku podeszłym, ajednak kawaler. „N i e- 
„ufay nikomu nikt cię niezdra- 
dzi” to iest godłem iego ulubioném. Tak 
1eżsię trzyma ściśle tego zdania, że się nie 
żeni bo lęka się zdrady od żony; że lubo 
ma znaczne fundusze w kapitałach, i iest 
„człowiekiem dostatnim , nie trzyma słu- 
żącego, iuż od 20 lat sam sobie usługu- 
iąc, bo lęka się zdrady... ze strony stu- 
żącego; nie wesprze nigdy prawdziwie 
„ potrzebnego, bo lęka się zdrady; niepo- 
Życza pieniędzy, iak tylko na zastaw 
trzy razy pożyczkę przenoszący, bo lẹ- 
ka się zdrady; niechce zaś inaczey poży- 
ezać pieniędzy, tylko na procent czter- 
dziesty, bo lęka się zdrady i t. d. it. d. 


, 


Ten Jegomość z laseczką, w surducie 
zielónym, iest oryginałem w swoim ro- 
/dzaiu. Znam się z nim od lat kilku; iuż 
_on.cztery razy zmieniał swóy sąd o rze- 
/ czach i ludziach; niechce w to wierzyć że 
‘są Indzie którzy do śmierci przy iednćm 


| gostaią zdaniu. Jest przytóm otwarty, i- 


nie tai się, że u niego iest serce w gło- 
wie, to iest że wszystko podciąga pod 
ścisłą rachubę. Biegły iest w naukach do- 
kładnych ima w nich upodobanie. „Dwa 


razy dwa, cztery: dwa razy czte-' 


ry, ośm: to rozumiem (mówił do mnie 


nie raz), ale nie poymuię iak się można 


rozczulać , unosić, zapalać ? nie poymu- 
ię co to iest ta miłość oyczyzny, miłość 
Tudzi? Jak może kogo zachwycać Poezy- 
ia, Muzyka? To są rzeczy dla umysłów 
słabych.” — Przed miesiącem grano w 
Teatrze Traiedyią Horacyusze, byłem z 
nim razem na parterze. W naytkliwszćy 
scenie: starego Horacyusza, uśmiechał się 
widząc łzy w oku:u mnie i u kilku in= 
nych blisko stojących osób. Wreszcie po 


skończonćy sztuce rzekł do mnie: „I eze- 
góź ta Traiedyia dowodzi.” — Nie nie 
dowodzi — odpowiedziałem: ale mówi do 
serca, ieśli ie kto ma.” — Skończ iuż , te 


-satyryczne uwagi rzekłem do mego przy- 


iaciela: Jesteśmy ludźmi, oburzaymy się 
na występki, a przebączaymy słabościom 
i śmiesznościom. Co do mnie, wolę za- 
wsze w ludziach dobrą upatrywać stronę, 
i większą czuię roskosz, kiedy „siedząc tu 
w mojem oknie, widzę takich ludzi prze- 
chodzących, którzy są godni ze wszech 
miar szacunku. Gdym to mówił postrze- 
głem właśnie przechodzącego człowieka, 
który przez wielkie zasługi i cnoty oby- 
watelskie, zyskał powszechny szacunek i 
umiał go dotąd utrzymać. Powstańmy 
(rzekłem) iłpowitaymy tego co idzie. 
Znamy go dobrze, i wszyscy 80 znaią. < 
Wiek podeszły i rzetelna zasługa ziedna+ 
ły mu powszechny szacunek. Widok ie- 
go nakazuie uszanowanie, i wzbudza 
wyobrażenia łączące odległą przeszłość z 
obecnością. Zdaie mi się że widzę przed 
sobą uosobioną część dzieiów naszych i 
tkliwym oddaię się dumaniom.” To rzekł- 
szy zamknąłem okno, bo wiatr silny po- 
wstał i deszcz rzęsisty padać zaczął. Na. 
tóm się skończyły obserwacyie nasze dzi- 
sieysze nad rozmaitościami chodzą- 
cemi i ieżdzącemi w stolicy, które 
za rzecz przyzwoitą osądziłem umieścić 
w pierwszym Numerze Rozmaitości 
Warszawskich. a G. 
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O PODRÓZY WŁADYSŁAWA JYV.: 

: KRÓLA POLSKIEGQ. 

Wyiątki z Rękopismu obeymuiącego opi- 
sanie podróży Jakóba Sobieskiego Wo- 
jewody Ziem Ruskich, Oyca Króla Jana IU 
odbytey po różnych oz aa 


I 


Tak: Autor kończy opis własney wolę |S 
„podróży. „Tę moią peregrynacyią rap] 
tem „nanotowałem sobie był różnemi ię | 
zykami, , tO Francuzkim, to „Hiszpańskim, 
„potym , „zaś „we dwudziestym dziewiątym 


„roku, „PO. zwróceniu moim, zasiadłem tu | 


W Żyłki. in Anno 1642 i rekoligowawszy 


się, z pamięci, i lepićy, szerzćy, i do- | 
"statecznićy opisałem po: Polsku, to co | 


, działem. 
- „Przystępuie daley Autor do opisu Po- 
„dróży Władysława IV. który tak zaczyna. 
a E ER AE Domini 1638. 
Król Jmé Pan nasz, Władysław. 1V. tak 
sgzęstemi chorobami i affektami swemi, 


„będąc . afflictus, radził się też Doktorów, ! ? 5 
_czómby tey biedy zbydź mógł. Miał przy so. | PoSTEiĘ, arging > amy. Sadzenie rychu 


„bie Doktora, Crassa nieiakiego , 'który.był | 


od. dworu Cesarskiego z Królową Jmcią 
„przyiechał , 


,przypadli i iako on udawał , 


„Doktorowie . Króla Jmei, iako Matis Paweł, , 


„byli, temu, cozfnarii; trafiło „się właśnie że, 


„natenczas in- Julio był zjazd W Warsza- 


wie, ustanowiony z Sęymu przeszłego. gei 
strony -eełł -Gdańskich. „Nakońcu ziazdu 
tego proponowano in senatu odiazd dla; 
poratowania. zdrowia: Króla Jmci;do Cię-; 


©). "Rękopism. ten. cały wiele „ciek wych. 
Ś xzeczy .obeymuiący,. iest, dziś 5 W lasnQ=" 
„smością Wawrzeńca Markowskiego Q- 
*bywatela. Obwodu Białostockiego , od: 


- którego. Redakćyia masobie udzielone $ 


ninieysze wyiątki. 


warzyszył (*). | SER A 


„in hoe consilio. 
„wWszystka „szlachta i sądzić się, niechcieli, 
|ani „w Ziemstwie (ani na Trybunale, co 
|iednak prędko ucichło , albowiem Król 
„Jmć po tém Consilinm prędko do Często- 
jc spieszył 

„po różnych Krajach Chrześciiańskich wi- | do Giepi A Ta PA E BRA 
| znać Cesarzowi Jmei z Częstochowy. Do 


ten radził Królowi Jmei ie- ; 
oghać do. Cieplic Badeńsich mil 4 za Wie- 


Aa 


AV. „do "Baden, w T mu Autor to- | 7 


PYZEJI 


woli LON zgodzili się | na ean aby 
„Król Jmei 


„odjechał, ma „co fremebant 
bardzo PP. „Senatorowie , Którzy | nie yli 
„Fremebant prawie i 


Trybunału Lubelskiego „pisał , „Król Jmci 


| list i Posła {swego posłał Jmci X. Słupe- 
| ckiego Żądaiąc, aby aequi bonique consu- 
| lant ten wyiazd „Króla Jmci dla słabego 


zdrowia, obiecniąc wzócenie się .da Bóg 


nału : kontynuowali. „Pisał także listy do 
inszych Panów Senatorów prywatne „ido 
różnych Starostw.Sądowych , «do różnych 


'Urzędników. Ziemskich :i <do.różnych. Ju- 


„| dzi prywatnych co przednieysz ch, 
„deń;, kommunikował Consilium to swoje | PryWANJA P yszy 


„Doktorom Krakowskim j którzy na Aoż , 
lubo domowi, 


ža- 
daiąc, aby pacifice pod, lodprawieniem ssie 


„Sprawiedliwości Swigtéy zwyczaynie cze- 


kali zwrotu Króla Jmei, „i aby wto „się 
włożyli , «żeby ztąd::żadne „molus pod.ab- 
sencyją «Króla -Jmci „niewszczynały „się: 
za odiazdu .swego przyczynę kładąc .pora- 
towanie „zdrowia „państwo ło sprawować 
naznaczył. «Nawet .i.Posły. swe z, instru- 


"kcyiami na. seymiki . deputackie , „wysłał, 


w któryeh przy inszych punktach dotknął 
i tego swego, „odiazdu. «Zniosł się.też tak» 


że z Panem Krakowskim de. „Securitate 


granie pod. „niebytność „swoię, „a „w tę 
„drogę „oto i mnie między inszemi szacią- 
gnął z sobą „i dla tego chciałem; krótko 


(0) u ci „opisać. 
Fa Comitatus ‘Króla Juci. 
Palei się Król Jmei z: Częstochowy . w 


-Koronnego. *Kaspra'Dynofa, Woiewodę 
=Sieradzkicgo „który -z domu:Królewskie- 
godo Holomonta zaiechał. 


„mierskiego , Podkomorzego «Koronnego. | 


«Grzegorza Ossolińskiego , 'Podkanclerze- | 


go Koronnego; «Stefana Paca,.Podkan- 
clerzego W. X. Lit. Z Urzędników „zaś 
Dworskich Koronnych: i Litewskich . Ape 
dza «Mikołaia, > 


WE A 


„Gniewosza, AWS Wielkiego. Pana i 
| Częstochowy, nocowaliśmy , M Slasku . w 


‘Gośniewskiego 5 „Refferendarza . [lą „Pisarza 


A. SO PT Nad: K. aa Da- 
-nilowicza , Krayczego;Koronnego ; Pana 
;Zadorskiego, Cześnika Koron: Andrzęia 
„Mniszka z wielkich Kuńczye , Kuchmi- 


. strza:K..Rafała. Groszkowskiego Podk:. Ko: | 


Regentów także Wielkićy: Kancellaryi X: 
"Jana Gębiekiego -Małéy „Kancellaryi, :Pa- 


na Jakóba.Maxymiljiana.Fredra, ; Podko- | 


morzego Przemyskiego. »Pokoiowych zas 
swoich kilku, «Pana Rylskiego, 


'P..Platemberga, P 


,na;Gwardyi swoiey,.. 


<harcórzów. Zaciągnął: był z sobą J. K. M. |, 
` „Baldysa sławnego woiennika, , „który prze- | 
„Ciyko, Cesarzowi i potencyi , z Cesarzem | 
służył: służył i przeciwko nam z Gustawem | 


| Królowey Jmei. 
tę drogę, dnia j16 Augusti, wziąwszy -z.so- | 


ba Królowę Jmei i Królewnę. "Z Panów | 
Senatorów K. Piotra Gębickiego , Bisku- | 


i Lekko k 7. 
pa Przemyskiego, Ka drze wielkiego | się kazano wybrać wszystkim Se- 


| natorom, tylko: karetę, a Rydwan czte- 
|-rech a pięciu wyrostków, dwoch albo 


|-trzech sług naywięcey, a po koniu iezdnym. 
"Przecie: iednak .rachuiąc -i furmany bez 
„których -obeyść miemogliśmy się, było 
„nas .z-Królem :Jmcią -około :trzynastuset 
„ dusz, .i koni .niemał.tyle, i wiakiey ku- 
pie. zdrowiśmy się z łaski Bożey. wrócili 4 
j|-tylko mnie umarłP. Paweł Piestnieki sługa 
| móy, wracaiąc się iuż na pierwszym noc- 
*legu -z Wiednia w Woginstorfie, a Króla 
-Imci woźnica, w Baden. też ieden umarł. 


Maxymilia- | 
„4a Przerębskiego , <VWoiewodę Łęczyckie- | 
„go Ochmistrza sKróloyśy «„Jmei; Jakóba | 
«Sobieskiego «Wojewodę -Bełzkiegos »Ada-| 
„ma (Kazanowskiego, Kasztelana Sedo) 


„Starostę 
«Rybstyńskiego;:P. OEM «P.Pape, 
..Rożna Iaflantczyka,. 
"Pana Maila także, Pana «Dynoffa. Kapita- | 
„z, kilkadzięsiąt (koni. 


chali do „Polski, 


| i był unas w więzieniu. Królowa Jmci i 


Królewna Jmć wzieli też „po kilka „Pa- 
nien z froneymeru, było ` i kilka Pań u 
W drodze służyli Jmać 
Pani Woiewodzina- Łęczycka, Pani Sędo- 
mirska i Pani "Marszałkowa "Koromnaż 


SLĄSKO. 
Tegoż « dnia jakośmy : zaraz wyiechali z 


mile dobrze wyiechał a E R Olevi 
| Jmci. Statalter Slaski, to iest Rządca i 
Preafectus i Silesiae, Xiąże Birultowskiez po- 
| zostałe jeszcze plemie Piastowego rodu 
człowiek chory, paralityk i stary. Na kary- 
ie wyiechał; do Króla Jmci po 1 Niemiecku 
„mówił, ale iako, paralityk bardzo nieex- 
pedite witaiąc Króla Jmci od Cesarza Jmć , 


miał z sobą kilkaset koni Szlachty Sląs- 
kićy, która prowądziła Króla Jmci i usłu- 


„giwała aż do granicy Biskupa Wrocław 


skiego, niskićy. Jako nas wtym Lubin- 
czu, od „Cesarza poczęto t traktować, obro- 


(kami: i konie i stół, Królestwu lehmość da- 


wać, iak nieprzestano aż zaś na osta- 
tnim noclegu we Pieinie kiedyśmy wyie- 
było tego niedziel kil- 
kanaście i nie bez „aprzykrzenia i mieszka 


Cesarskiego pod te. woyny, i kosztu iego | 


i zniewczasem niemałym Obywatelów.Slą- 
skich, Rakuskich, którzy te stacyie skła- 
dali. i 
Decima Septima Augusti nocowaliśmy 
; wUiezdzie, Odrę w Kosiu przeiechawszy tro- 
chę error stał się, żeśmy nieco błądzili, i 
noeą ażeśmy przyiechali do tego Uiazda. 
18 Augusti nocowalismy w Głogowsku, 
bośmy tylko iednym cugiem iezdzali, ta- 
„meśmy w czas przyiechali , Królestwo Ich- 
amość bawiło się rewidowaniem ogrodu, 
-pałacu Pana miasteczka tego Obersztorfa, 
„który tam miał locum deliciosissimmum, i 
; pomieszkanie dziwnie wesołe, umiał: go 
różnemi gatunkami excollere, znać było 
. po tych budynkach dobry humor, i dobrą 
'fantazyią iego, nazaiutrz rano Królowa 
Imć chodziła do Loretu który on także 
 zmurował. 
19 Augusti po obiedzie iechaliśmy do 
-Nissy. Przed Nissą pożegnał Królestwo 
_Kiąże Birultowskie iz szlachtą Sląską, u- 
* prosiwszy sobie iednak u Króla Jmci, iż 
"do niego miał wstąpić do Staremburgu; mil 
_ dwie od Ołomuńca przed Nissą, wyiechał 
, Sufragan Wrocławski i z Szlachtą do Ju 
rysdykeyi Biskupićy należ ącą, przyimo- 


wać Króla Jmci imieniem Królewicza Imci' 


Karóla Biskupa i Pana swego, wyiechali 


ztaką kalwakatą na iaką się zdobyć mogli, ` 
reprezentowali Turków w zawoiach, wy- 


szli przed miasto cechy wszystkie i magi- 
stratus z kluczami, ale to wszystko appa- 
rencyi niemiało, bo w nocy było. O go- 
dzin kilka wnoc wiechaliśmy do Nissy; 
Królestwo Ichmość zsiadło do pałacu no- 
wego Biskupiego. Tam imieniem Króle- 
wicza Imci, Jmć- Pan Kuchmistrz Koron- 
ny przyimował Królestwo i dał wiecze- 
rzą, na którą i Senatorów z Paniami i u- 
rzędników dworskich, zaproszono. 


20 Augusti odpoczął sobie Król w Nis- 
sie a d. 21 puścililimy się dosÓłońniń- 
ca złą bardzo drogą, gurzystą*i kamieni- 
stą. Nocowaliśmy w iedney wsi“ szpital- 
nóy nie bardzo wczesnóy. Królestwo Jmć 
stało w dworku dosyć ciasno, i milę przed 
tém mieyseem powsiadało na konie, i 
my wszyscy także, bo droga wozowa by- 
ła bardzo zła, Szlachta Niska prowadzi- 
ła Króla Jmci aż na samą granicę Mo- 
rawską. 


22 Augusti drogą także górzystą i ka 
mienistą iechaliśmy przed noclegiem po- 
wsiadawszy na konie wszyscy. Ta iazda 
konna naprzykrzyła się była Królewnie 
Jmć niezwyczayney na koniu ieździć, tak- 
Że i niektórym Panom. Nocleg przypadł 


- w Fredentalu, wczesnym (*) dosyć miaste- 


czku, i zameczek bardzo piękny w któ- 
rym Królestwo stało bardzo wcześnie. 

23 Augusti naygorsza była droga .ka- 
mienista także i gurzysta, Żeśmy aż.do- 
brze w nocy na nocleg przyiechali; Kró- 
lestwo na koniach i my wszyscy, u wò- 
zów siła się kół połamało, i nie poprzy- 
chodzili drugie aż przededniem. . Przed 
Starembergiem gdzie się Morawa poćży- 
nała, wyiechali na koniach przeciwko 
Królowi Jmć przyimniąc Króla od Ce- 
sarza, Jmć Xiąże Dichlester i Graf Zólms, 
który był Gubernaiorem Morawskićy zie- 
mi i Namiestnikiem Cesarskim w tamtym 
kraiu. Przyiechaliśmy w nocy do, tego 
Staremburgu późno i prowadziliśmy Kró- 
la Jmć do pokoiów iego cum summa in- 
commoditate, bo srodze Król Jmć wyso- 
ko stał; trzeba było kilkanaście ganków 
(*) Już drugi raz używa Autor rękopi- 
.— smu, wyrazu wczesny, zamiast schlu= 
"dny, niezły. Widać że ten wyraź 
był wtenczas w tém znaczeniu uży- 
wany, lub też to był prowincylana= 

lizm: 


«jigchodów do złożenia iego przeyść, aż 
„Kanólai Jmć lubo dobrze na nogi zdrowego 
«ina krześle nieść musiano; a Królowa Jmć 
„z. Królewną idąc za Królem Jmcią 
musiały kilka razy odpoczywać. Owo 
 'zgola i nam się wszystkim sprzykrzyły 
były takie schodki. Dał wieczerzę dla Kró- 
|a Jmć Xiąże Birultowskie, my się roze- 
"szli, Że późno było. Nazaiutrz iednak 
publiczny Bankiet sprawił dla Króla Jmć, 
Senatorów i dworu wszystkiego: z ochotą 
(nas częstował nie ztaką iednak polity- 
ką, iaka takiemu gościowi należała, ato- 
li obrokami swemi Króla Jmci i Des 
wszystek podeymował i t. d. 


(Dokończenie nastąpi w przyszłym 

Nnumerze. Autor rękopismu opisuie po- 

` dróg przez Austryią: — Przyięię- 

cie Króla przez Arcy Xięcia Leopol- 
da, j przez. Cesarzowę.) 


III. 


NIEKTORE SCZEGÓŁY O NAPOLEONIE 
przez niego samego opowiadane. 


(Pyiątekz Pism EE 


D 


Napoleon urodził się 15 Sierpnia 1769: 


przed samem południem. Jego malka 
silna tak w moralnym, iak fizycznym 
względzie, w tym dniu właśnie póyść 
chciała na mszę; lecz musiała spieszno 
powrócić, nie doszła do sypialnego po- 
koiu izłożyła dziecię na starożytnym dy- 
wanie, na którym figury z dzieiów boha- 
tyrskich wyrabiane były: był Lo Napoleon. 

W dzieciństwie swoiem był porywczy, 


zręczny, żywy, i nad Józefem starszymi. 


bratem swoim, miał we wszystkiem wyż- 
szość. Nie raz go pobił, podrapał i po- 


biegł skarżyć się przed RE a biedny 


Józef nie miał jeszcze czasu ust otworzyć. 

Napoleon przybył do szkoły woysko- 
wćy w Brienne maiąe lat 10. Ta epoka 
w charakterze iego zmianę zrządziła. — 
Mimio wszystkiego co o nim różni auto- 
rowie pisali, był w Brienne łagodny, spo< 
koyny, pilny i bardzo czuły. Pewnego 
dnia ieden z kwatermistrzów , człowiek 
nieobyczayny, nie znaiąc ani fizycznych, 
ani moralnych przy: iotów dziecięcia, ska- 
zał go na wzięcie czapki hańbiącóy i na. 
iedzenie obiadu klecząc przy drzwiach 
refektarza. Młodzieniec miał wiele. mi- 
łości własnćy i dumy. W chwili wyko- 
nania wyroku, porwał go kurcz gwałto- 
wny. Przełożony, który przypadkiem 
przechodził tamtędy, uwolnił skazanego 
od kary, skarciwszy dyrektora za 8 nie 
rozwagę. Siia 


W wieku aaa Nasolson stał się 
zamyślonym i posępnym: chęć czytania 
aż do zapamiętałości posuwał; pożerał 
prawie wszystkie xiążki. Pichegru, był 
iego dyrektorem ikorrepetytorem arytm e- 
tyki. Napoleonowi pozostało niepewne tyl- 
ko w późnieyszych latach wyobrażenie 

o Pichegru: przypominał sobie że był shu- 
sznego wzrostu i czerwony na twarzy: 
Przeciwnie Pichegru zachował mocne wspo- 
mnienia o młodym Napoleonie. Gdy 
Pichegru przeszedł na stronę raialistów, 
iradzono go się czyliby nie można po- 
zyskać naczelnego wodza woyska VWło- 
skiego, rzekł: „Nie traćcie próżno ezasu; 
znałem go Ww dzieciństwie: którey strony 
raz się uchwyci, iuż icy nie odstąpi. 


w 1783 Napoleon był iednym z tych, 
którzy po odbytym konkursie przezna- 
czeni byli do ukończenia edukacyi w 


szkole woyskowóy w Paryżu. wybierał. 
ićh coróczniie Inspektor, który. przebiegał 


dwanaście szkół woyskowych. Obowią- 


zek ten spełniał wtentzaś kawaler de 
Kuraliió officer. znakomity, autor takty- | 
ki, który był nauczycielem teraźnieysze- | 
go” Króla Bawarskiegó, był to starzec | 


przyiemńty, bazdzo zdatny: do tego powo- 
łania; lubił dzieci, „wyexamikowawszy ich 
bawił: się zniemii, i zatrzymy wał na obiąd 
te, które miu się naywięcćey podobały; 
szóżególnićy” lubił młodego Napoleona i 
pódniecał w nim chęć do nauk. Prze- 
źhaćzył gó do Paryża, chociaż ieszcze 
nie miał lat, prawem naznaczonych.: 


IV. 
Z Ł O T. [03 
(z framewzkiegó.y 


- Jest to krótki wyraz, lecz ileź ó mie 
- narobił hałasu! iakże, iest. mały - w po-' 


„rówitakiti z tém co wyraża I ileż zdań, 


maxym, strónnic, tomów, MARENE poe- | 
życzeń, - 
syllogi-' 
nie napisano za,.lub prze- 


miiatów, przekleństw, 
różuniówań 
stycznych , 

ew temi dyiuzgłoskowemu wyrazowi. 


odezw ; 
_sófistycznych i 


€żyż niam zacząć iak tylu innych od: 
wykrzyknięcia: ,, Podły krusżcu ! nie zai-- 
ste, kto Kolwiek mia „sumienie, tego wy-- 
rażenia: użyć nie może: : ‘wyrzuty odzywa- 


łyby się w głębi serca iego.” Wielki 


Bóże! iakaż to piękna mamona! Oto jest 
có' miożę w téy mierze powiedzieć. Niel 
dżiwię się wcale że cielec Izraelitów utwo- 


rzomy z tak świetnego materyiału, byłu- 


bóstwiany przez śmiertelników z gliny u- | 


lepiówych. Pósąg zwalóno wprawdzie, |' 
lecz cześć iego- dotąd. się -zachownie. 


Na próżno starano- się .połączyć - wszy- | 
stkięh ludzi przez.iednę;wiarę'i iednako- -| 


wy iezyk: złoto zastępuie oba te środki, 


Widok ieġo iest ięzykiem rozumianym 
od wszystkich mężczyzn, możemy dodać 
iż nawet wszystkie kobiety tę mowę ro- 


zumieią. A co się tycze czci tey. istocie 
oddawanćy, prószę mi pokazać śmiertel- 
nika któryby tegoż bóstwa co dzień nie- 
wzywał? Mędrkowie wszystkich kraiów, 
Cynicy , Stoicy lub Epikureyczycy, bro- 
daci, bez brody, lub w perukach, we frakach 
lub płaszczach, w biretach lub togach, nie 
traćcie nadaremnie czasu na próżne zbiia- 
nia i przeciwnie dowody, nie wierzę. wam 
i wierzyć nie będę, wy nawet za czasem 
wraz ze mną uznacie: že od czasu iak 
złoto mieysce bóstwa: zastąpiło , niedo- 


'wiasków” niema“ na swiéeies: 


Nie lękaymy się wszelako wyznać, iż 
piękną iest rzeczą pogardzać złotem, i po- 
cichą” piżeklinać tén krasżec gdy: się mo- 
żemy bez niegó obchodzić. Lećz: gdy go 
posiadamy, iake“ iest' słódko używać 
wszystkiego i mieć. w swoićy szkatule do- 
bra, zabawy, rozkosze, a nadewszystko 
nieocenioną niepodległość. 


; Nie masz na świecie rzemieślników któ« 
rzyby więcey iak“ poćci nad złotem pra- 
<owali, nie staląc się, iednak przez tę 
„pracę bogatszemi. Bo dó czegoź oni iuż 
złóła nie używali? Zrobili z niego wiek 
złoty, owóce żłote , rúno złote, rzekę 
złoty, piasek maiącą, Źniwa złóte, tedd. 
ry złółe, tróynogi złotć i Adri GA 
'wszelakó prześladowali Midasa któ. 


ry. otrzymał od bogów. dar, iż wszystko 
„czego się. dotknął, „w złoto zamieniał. 


Chcecież wiedzieć przyczynę tych prże- 
śladówań ? powiem wam ale do ucha: oto 
dla tego, iż ten bogacz ani wierszy nie pi- 
sał, ani Poetów nie Iubił i goń nie 
'obdarzał 


